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UŚMIECH MATECZKI.
Kocham Cię, Mateczko moja mita, 
bo z Twego uśmiechu taka siła 
wytryska, co zwycięża każdy trud,

usuwa wszystkie smutki i troski
i każę ufać pomocy boskiej...
Uśmiech Twój Matuś. to też boski cud!

Danuta Wyrybkowska.
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—  M o je  d z ie c i, id ź c ie  s ię  b a w ić  n a  

d w ó r n a  c h w ilę , a ż s tó ł n a k ry ję i z a ­

s ta w ię o b ia d —  o d e a w a ła s ię m a tk a . 

ii S a m a p rę d z e j s ię u w in ę , b o n ik t m i  

p rz esz k ad z a ć  n ie  b ę d z ie .

C h ło p c y c h ę tn ie w y b ie g li, b y s ię  

p o b a w ić  iw  k o n ik a  i p o b ry k a ć  n ie c o  n a  

św ież y m  p o w ie trz u . S ta rsz y  z a rzu c ił  

m ło d sz e m u  sz n u r p o d rę c e i d a ł z n a k  

b y  s ię  p u śc ił k łu se m . T y m c za se m  m ło d  

sz y  p o b ie g ł k u  b rz e g o w  i w a rtk ie j rz e ­

k i, k tó re j w o d y  p ę d z iły  k o ła m ły n a ,  

p o ś lizg n ą ł s ię  i w p a d l d o w o d y .

S ta rsz y  w id z ą c  to , w sk o c zy ł z a  n im  

a b y  ra to w a ć b ra c isz k a  i p o r  w ia ł g o  w  

sw o je o b ję c ia . W o d a  c o p raw d a n ie  

b y ła  g łę b o k a , a le  m ia ła  s iln y  sp a d , —  

w ię c  p o p y c h a ła  d z ie c i p o w o li p o d  k o ­

ło  m ły ń sk ie . S ta rsz y , d z ie s ię c io le tn i  

Ju le k  trz y m a ł b ra c isz k a w  o b ję c ia ch ,  

a le n ie  b y ł d o ść  s iln y , b y  g o  w y n ie ść  

n a  b rz e g , b o i w o d a m u  p rz e sz k a d z a ła .

S ta rsz y o p ie ra ł s ię ja k  m ó g ł, a  

m ło d sz y  g o  trzy m a ł, le c z  p o w o li p rą d  

w o d y  p o c z ą ł ic h  c ią g n ą ć  k u  z g u b ie . —  

Ju ż  ty lk o  k ilk a  m e tró w  o d  z ło w ro g ic h  

k ó ł b y li o d d a le n i.

K ie d y  s ię s ta rszy  ta k  m o c o w a ł z e  

s tra c iłe m ,  p lą c z ą c , n a  w ie ż y  k o śc ie ln e j  

u d e rzo n o  w  d z w o n n a A n io ł P a ń sk i.  

W  te j sa m e j c h w ili p o b o ż n y  m ły n a rz  

z a trz y m a ł k o lo  m ły ń sk ie , a b y  tą  m o d ­

l i tw ę  o d m ó w ić  m ó g ł sp o k o  jn ie , n a b o ż ­

n ie , ta k  o n ja k  w szy sc y p ra c o w n ic y  

je g o , b o  m ia ł w ie lk ie  n a b o ż e ń stw o  d o  

M a tk i B o sk ie j.

N a p ó r w o d y  s ię p o w s trz y m ał, o d ;  

p ły n ę ła  sp o k o jn ie . M o k rz y  i z m ę c z e n i 

o ra z  w y s tra sz e n i c h ło p c y , śm ie ją c  s ię  

te ra z i p lą c z ą c z ra d o śc i, ż e ic h  p rą d  

w o d y n ie p o rw a ł p o d  k o ło , b ie g li c o  

tc h u  d o  o jc a .

W y lę k n io n y  o jc iec , g d y  u jrz a ł sw e  

d z ie c i w  ta k im  s tan ie , w y c iąg n ą ł d o  

n ic h  rę c e i z a w o ła ł:

—  G d z ie śc ie w y b y li, ż e śc ie ta k  

z m a cz a n i?

—  T a tu siu  Ja n e k  w p a d l d o  w o d y ,  a  

ja  c h c ia łe m  g o  ra to w a ć i w y c ią g n ą ć  z  

w o d y , a le w o d a n a s p o ry w a ła i n ie  

m o g łe m  iś ć  d o  b rz e g u . Ja n e k  b y łb y  u -  

to n ą l i ja . b o  w o d a  p c h a ła  n a s  p o d  k o ­

ło  m ły ń sk ie .

—  I k tó ż  w a s w y b a w ił w re szc ie?

—  G d y  n a  A n io ł P a ń sk i z a d zw o n ili  

ta tu ś  z a trz y m a ł k o ło  ja k  z a w sz e ,  w o d a  

n a s c iąg n ą ć p rz e s ta ła i /w ted y w y d o ­

s ta liśm y  s ię  n a  b rz e g .

młynarz
— O m o je  d ro g ie ;  d z ie c id  —  N a j­

św ię ts z a P a n n a w a s  o c a liła . Ja k im  

sz cz ę ś liw y , ż em  k u  Je j c z c i k o ło z a ­

trz y m a ł. G d y b y n ie 1 to ju ż  n ie  m ia ł­

b y m  d z iec i. N a jśw ię ts z a  P a n n a  m i w a s  

z a c h o w a ła  p rz y  ż y c io m  d z ięk ii  Je j) za to.

U śc isk a ł ja k  z m a rtw y c h w s ta łe i p o ­

sz e d ł d .o ż o n y je j p o w ie d z ie ć w sz y ­

s tk o . 1 ta  sk ład a ła  M a tc e B o ż e j d z ię k i  

ż e z a c lio rw a ła im  d z ie c i p rz y  ż y c iu  w  

ta k im  n ie b e zp ie c z eń s tw ie s ię z n a jd u ­

ją ce . —

W d z ięc z n y  B o g u m ły n a rz w y d a ł  

ro z p o rz ą d z en ie , a b y p o w szy s tk ie  

c z a sy  z a trz y m y w a n o  k o ło  m ły ń sk ie  w  

p o łu d n ie , g d y  d z w o n ią n u  A n io ł P a ń ­

sk i.

D o >  te g o  c z a su  n a  o d g ło s  d z w o n u  u -  

s ta je  w  m ły  n ie  p ra ca . W szy sc y  w  sp o ­

k o ju  p o z d raw ia ją  N a jśw ię ts z ą  M a rię  

P a n n ę .

M  ie j  c ie i w y T p ię k n y  te n z w y c z a j, 

b y  z a w sz e z d e jm o w a ć c z a p k ę , g d z ie ­

k o lw ie k je s te śc ie , g d y  z a d z w o n ią n a  

A n io ł P a ń sk i. W ted y N a jśw ię ts z a  

P a n n a  i w a s  o to c zy  sw o ją  o p ie k ą  i o d  

n ie sz c zę ść  b ro ra ić w a s  b ę d z ie .

BIEDNY SYN SZEWCA WYNALAZŁ

MASZYNĘ DO SZYCIA.

M a sz y n a d o  sz y c ia , ta k  d z iś ro z p o ­

w sz e ch n io n a , l ic z y  d o p ie ro  9 0  la t sw e ­

g o  is tn ie n ia .

P ie rw sz y  p o k a z  n a  m a sz y n ie  o d b y ł  

s ię w  B o s to n ie 1 4 c z e rw ca 1 S 4 4 r . W  

d n iu  ty m  w id n ia ły  n a  w sz y stk ic h  p ło ­

ta ch  i d o m a ch  o g ło sz en ie : „ D z iś , d n ia  

1 4  c z e rw ca  1 8 4 4  r . p o  p o łu d n iu  o g o ­

d z in ie  5 - te j o d b ę d z ie  s ię  W  h a li sp rz e ­

d a ż n e j m a g az y n u  k o n fe k c y jn eg o A u ­

b u rn  w ie lk ie  sz y c ie  p o p iso w e  —  p ię ć  

n a jle p sz y c h sz w a c z e k  s ta je  d o  w sp ó ł ­

z a w o d n ic tw a  z m a sz y n ą d o sz y c ia , 

w y n a le z io n ą p rz e z n a sz e g o  w sp ó ło b y ­

w a te la  E lia sza  H o iw c 4 4 .

K im  b y ł E lia sz H o w e ? B ie d n y m  

sy n e m  sze w ca w  s ta n ie M a sa c h u se ts ;  

u c z y ł s ię n a  m e c h a n ik a u  o p ty k a  D a ­

w id a  w  B o s to n ie . M y śl o  m a sz y n ie  d o  

sz y c ia p rz e ś la d o w a ła  g o o d  w c z e sn e j  

m ło d o śc i. W  sw o im  b ie d n y m  w a rsz ta -  

e ik u m e c h a n icz n y m sp ę d za ł d łu g ie  

g o d z in y  n a d  o b m y ś le n ie m  k o n s tru k c ji  

a le p rz ed e  w sz y s tk im  m o z o lił s ię H o ­

w e n a d  śc ieg ie m . P o d o b n o  d o p ie ro  o -  

b rą z  w łó c z n i k tó ry c h  o s trza  z a k o ń c z o ­

n e są o tw a rk am i, p o d d a ł m u m y ś l u -  

rz ą d z e n ia i i . u m ie szc z en ia  ig ły , d z ięk i.  

c z e m u  o s iąg p ą ł  d o sk o n a ły  śc ie g .

P o k a z  w  m a g ą zy n ie  p . A u b u rn  p rz e , 

sz e d ł /w  sz e lk ie o c z e k iw  a n ia w id z ó w . 

H o w e n a . sw e j m a szy n ie u k o ń c z y ł  

p ra c ę p rę d z e j, n iż p ię ć n a jzd o ln ie j­

sz y c h  sz w a c z e k , c h o ć n a ia ł tę p ra c ę  

p ię c io k ro tn ie  /w ię k sz ą .

D z iw n y m  s ię  w y d a j,e r  ż e  te n  w ie lk i  

tr iu m f n ie p o p c h n ą ł, n a p rz ó d  sp ra w y  

m a so w e j p ro d u k c ji m a szy n y . P o p ro -  

s tu  n ik t, s ię n ią d a le j n ie  z a in te re so ­

w a ł.

D o p ie ro  p a >  k ilk u , la ta c h  w y  je ch a ł  

H o w e  d o  A n g lii z m o d e le m  m a szy n y ,  

ju ż z n ac z n ie u le p sz o n e j. Z n a la z ł ta m  

k u p c a , W ilia m a T h o m a sa , fa b ry k a n ta  

k u fró w , z C h e a p s id e , k tó ry  m ia ł z a ­

p ła c ić H o w e m u  2 4 Q  fu n tó w sz te r lin -  

g ó w 1 i p ła c ić  3  fu n ty  o d  k a ż d e j w y p ro ­

d u k o w an e j m a szy n y  z  te rn , ż e  T h o m a s  

u z y sk a m a A n g liię p a te n t.

P a ten t o c z y w  iś c ie  u z y sk a ł, je d n a k  

n ie d a ł H o w e ro w i a a i g ro sz a , ta k , ż e  

te n w . sk ra jn e j n ę d z y p o w ró c ił d o >  

A m e ry k i.

T y m c z a se m , m a szy n a  d o  sz y c ia  c o r-  

ra z . c z ę śc ie j z a cz ę ła  s ię  u k a z y w a ć  i w  

A m e ry c e ; z a cz ą ł ją w y ra b ia ć  Is a ak  

M e rit S ia g e r .

H o w e  z u p e łn ie  z g n ę b io n y  n ie p o w o -  

d z e n ia m i w a lk ą  o »  k a w a łe k  c h le b a , p o ­

c z ą tk o w o  iw c a le n ie d o c h o d z ił sw y c h  

p ra . Z a n a m o w ą p rz y ja c ió ł i p o  p o ­

ż y c z en iu  p rz e z  n ic h  p ie n ięd z y  w sac z ą ł  

p ro c e s , k tó ry  w y g ra ł d z ię k i p o s iad a -  

n e m n  n a  sw ą  m a sz y n ę  p a te n to w i. S in ­

g e r m u s ia ł z a p ła c ić p o  5  d o la ró w  z a  

k a ż d ą  w y p ro d u k o w a n ą m a szy n ę  a  p o ­

n ie w aż  w  ro k u  1 8 6 2  sp rz e d an o  ic h  3 0 0  

ty s ię c y  sz tu k , p rz e to  H o w e o trzy m a ł  

p ó łto ra  m ilio n a  d o la ró w .

P o  sp ła ce n iu  w sp ó ln ik ó w  p ro c e su , 

H o w e z p o z o s ta ły h  p ie n ię d z y  w y b u ­

d o w a ł fa b ry k ę m a szy n d o sz y c ia w  

B rid g e p o rt.

N ie d łu g o  je d n a k  c ie sz y ł s ię  p o w o ­

d z e n ie m , g d y ż  u m a rł w  ro k u  1 8 6 7  m a ­

ją c la t 4 8 . W  d n iu  śm ie rc i z o s ta ł n a ­

g ro d z o n y  n a  (w y sta w ie  iw  P a ry żu  i o d ­

z n a c zo n y  w stęg ą  L e g ii H o n o ro w e j.

H o w e  n ie  je s t je d n a k  p o w sz e ch n ie  

u w a ż an y  z a w y n a la z c ę m a sz y n y d o  

sz y c ia . N ie m cy  u w a ż a ją , ż e p ie rw sz y  

w y n a la z ł m a szy n ę d o sz y c ia M a d e rs -  

p e rg e r , F ra n c u z i z a ś  tw ie rd z ą , ż e  k ra ­

w ie c  T h im o n n ie r . In n i z n ó w  u trz y m u ­

ją , ż e E lia sz  H o w e u d o sk o n a lił ty lk o  

m a sz y n ę T h im o n n ie ra n a jp ra w d o p o '-  

d o b n ie j. z a ró w n o H o w e ja k  T h im o n ­

n ie r ró w n o c ze śn ie , a le n ie z a le ż n ie o d  

s ie b ie  p ra c o w a li n a d  m a sz y n ą  d o  sz y ­

c ia . • ! i
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ry  m iesiące  p o  zag aśn ięc iu  R ządu  N a ­
ro d o w eg o , R o sja  św iecąc sw ó j triu m f  
u s łu p a szu b ien ic , n a s tok u cy tad e li  
w arszaw sk ie j d n ia 5 s ierp n ia 1 8 6 4 r . 
o g ło siła  św iatu  o  o w y m  zg o n ie w ład zy  

v p o w stań czej, w cie la jącej w  so b ie w o -

ch w ilo w ą p rzech ad zk ę . P rzech o d ząc lę n a jw y ższą n aro d u i id eę jeg o n ie -  
k o ło jak ieg o ś d rew n ianeg o p rzep ie- p o d leg ło ści.
rżen ia w k o ry ta rzach  w ięzien n y ch ,  _
p asty sza lem  g lo s d o n o śn y : „C zeg o s ię

4 s ie rp n ia  —  a b y ł to czw artek ,  
d z ień  p o g o d n y , c iep ły , tak  b ard zo  s ło ­
n eczn y , iż zd aw ało  s ię , m ó g łb y  ro zn ie ­
c ić n ad z ie ję n aw et w  se rcach sam o t­
n y ch w ięźn ió w  —  o k o ło 1 0 -te j z ran a , 
b y łem  (D u b ieck i) w y p row ad zo n y n a

p rzechad zasz? W raca j d o sw ej ce li;  
p ięc iu  K ap u cy n ó w  p rzy b y ło , zap ew n e  
jed en  d la  c ieb ie '1 . G ło s to  b y ł Ja ro sła ­
w a D ąb ro w sk ieg o , k tó ry , o d ro k u  

p rzeb y w ając iw w ięz ien iu cy tad eli, 
w y b o rn ie o b ezn ał s ię ze w szy stk im i  
sp oso bam i  k o m u n ik o w an ia  s ię z w ięź ­
n iam i i n ieu stan n ie p rzek racza ł p rze ­
p isy  w ięz ien ne . W ró ciłem  d o  sw ej ce ­
li i w n et za te leg ra fo w ałem d o T rau ­

g u tta ... O d p o w ied ź b rzm ia ła : „M am  
k siędza" . K ied y p o  p aru g o d z in ach z  
N r 1 9 (ce la  D u b ieck ieg o ) d o  2 0 (T rau ­
g u tta ) zn o w u z iak o łata łem , o d p o w ied ź  
p o d łu ższe j ch w ili n ad esz ła : „M o dlę  
s ię“ . D o b ę ca łą sp ęd ził w ięz ień z 1 9  
n u m eru  u m u ru  o d d z iela jąceg o  o d  ce li  
T rau g u tta , o czek u jąc , aza li p u k an ie  
n ie w y d zw o n i ch o c iaż  jed n eg o  s ło w a .  
G o d zin y  jed n ak  u p ly v ^a 'ly  i n a jm nie j­
szy szm er z p o za śc ian y  n ie d o b ieg a ł.  
W ięz ień czeka ł d z ień  ca ły , czek a ł n o c

OSTROŻNIE Z OGNIEM.
l  ak , jak  k ażd a  p o ra  ro k u  p rzy n osi  

iw am  d z ieci d u żo p rzeró żn y ch p rzy ­
jem n o śc i, tak  sam o i je s ień , ta cu d n a  
i b o g a ta n ie p o zo sta je w ty le , lecz  
k ro czy razem  z in n y m i p o iram i ro k u ,  
jak  g d y b y  w  p arze . C ieszy c ie s ię , g d y  
iw asi ro d z ice 'w y ru sza ją k o p ać k arto ­
fle . W cześn ie ran o , lu b p o p rzy jśc iu  
ze szk o ły  sp ieszy cie n a  p o la , żeb y p o ­
m ag ać sw y m  ro d z ico m  w  te j zb o żn e j 
p racy . N a  p o lu  w re  p raca  s tars i k o p ią  
a w y w y ry w acie n ać i zn o sic ie ją  w  
jed n o m ie jsce . N aj.w ięk szą rado ść  
w am  sp raw ia , jeże li o jc iec  p o zw o li za ­
p a lić  u ło żo n ą n ać . S k aczec ie z rad o śc i 
p o d sy cacie o g ień , z k tó rego  d y m  u n o ­
s i s ię szero k o  i d a lek o  n a  czarn e p o le  
i p ło w e  śc ie rn isk o . P o  sk o ń czo n e j p ra ­
cy  o jc iec  g asi d o szczętn ie  o g ień , ażeb y  
w ia tr n ie rcz in ió sł p o zo stały ch isk ie r.

T e  o g n ie je s ien n e p o d o b a ły  s ię m a-

c ia ła , p rzek o n an o s ię , że z im n e . P o ­
szed ł iw  in n y  św iat, w  k ra in ę  szczęśc ia  
g d y ż  n a  z iem i n ie  zo sta ło  m u  n ic  p ró cz  
k ilk u o p a lo n y ch  d rzew . T ak to m ały  
K aro lek s ta ł s ię p rzy czy n ą ty lu n ie ­

szczęść .
D ziec i! n ie b aw cie s ię  n ig d y  o g n iem  

n ie zap a lajc ie sam i o g n isk n a  p o lach , 
b o o g ień to n a jw ięk szy w ró g , k tó ry  

w szy stk o  n iszczy  i p o ch łan ia .

Urbańczyk Józef.

SKĄD SIĘ BIERZE DZIEŃ I NOC.
D n iem n azy w am y tę p o rę , k ied y  

je s t n a św iec ie w id n o  o d św ia tła s ło ­
n eczn eg o , n o cą  —  g d y  s ło ń ce  n ie  św ie ­
c i i je st c iem n o . P ó k i s ło ń ce n ie u  k a ­
żę s ię n ad z iem ią , p o ty je s t c iem n o , 
n o c . P o tem , k ied y  ju ż  ja sn y  k rąg  s ło ń ­
ca m a s ię w y ło n ić jak b y  z p o d  z iem i,  
n a n ieb ie ro z jaśn ia s ię , ro b i s ię co raz  
w id n iej, aż s łoń ce u k azu je s ię n a d o ­
b re i n a z iem i n asta je ja sn o ść , d z ień .

’P o czą tek d n ia zd w iem y ran em , 
śro d ek  —  p o łu d n iem , k o n iec  d n ia , g d y  
s ło ń ce ch y li s ię zn ó w  k u z iem i i zn i­
k a , n azy w a s ię w ieczo rem . P o tem  n a ­
s ta je n o c . Ś ro d ek n o cy d a je p ó łn o c . 
O d jed n e j p ó łn o cy  d o d ru g ie j liczy -  
czy 2 4 g o d z in y  —  i to s tan ow i d o b ę .

U n as d z ień i n o c n ie zaw sze są  
jed n ak o w ej d łu g o ści. W  z im ie n a B o ­
że N aro d zen ie d z ień je s t n a jk ró tszy ,  
m a p ó łó sm ej g o d z in y ; n o c je s t w te ­
d y n a jd łu ższa i m a g o d z in p rzesz ło  
1 6 . N a św . Jan  d z ień je s t n a jd łu ższy  
w ro k u , a n o c n a jk ró tsza : d z ień m a  
b lisk o 1 7 g o d z in , n o c p rzesz ło  7 .

M iłv to czas, g d y s ło ńce p o g o d z i-

ca łą , n ie u d a jąc s ię w cale n a sp o czy - |em u K aro lko w i, k tó ry p o stan o w ił 

n ek . C zek a ł i m o d lił s ię w sro d n cen e j | zrob ić so b ie tak ą je s ien n ą zab aw k ę , 
c iszy ... C iszy n ic n ie p rzery w ało . k ied y w szy scy w ró cą z p ó l d o d o m u .
w o li u p ły w ały  g o d z in y  d n ia , a  je szcze S zuk a o d sam eg o ran a u k ry w an y ch  i in ily m  > Oiv ik C (iv

r ~  • p rzez o jca zap a łek . O d n alazł je . —  n ie 3 -e  j ran o  iw sch o d z i, a  o  9 -te  j w ie-
_  - K ry je je p o d czap k ą , a iw ieczo rem  o zo rem  d o p ie ro  zach o d z i. N

w y m y ka  s ię z d o m u , ażeb y  n a  p o b lis- k u  w io sn y  i je sien i d z ień  i n o c  m ają  
k im  p o lu ro zn iec ić o g n isk o . Z b ie ra  
czem p ręd ze j n ać , p o d p a la ją . C o za  
rad o ść . —  D y m  u n o si s ię w  g ó rę , zaś  
issk ry  p o ry w a  w ia tr i u n o si g d z ieś w  
d a l. K aro lek  sk acze  p rzez o g ień , p ie ­
cze so b ie z iem n iak i i z jad a je sm a ­
czn ie .

W łaśn ie k o ń czy d o jad ać resztę  
z iem n iak a , g d y  o d zy w a s ię sy g n a tu r ­
k a , b i  jąca  p ręd k o i z jak ąś  trw o gą . —  
P rzeląk ł s ię i o g ląd a s ię w  ty ł.

L u d z ie  zb ieg ają  s ię i k rzy czą  „P a li  
s ię '4 ! zaś k ilk anaście m etró w  o d o g n ia  
s to i ;w  p ło m ien iach  d o m  jeg o  ro d z icó w  
Z ry w a  s ię i ch ce b iegn ąć , ra to w ać  g d y  
ty m czasem  lu d z ie zam y k a ją  m u  d ro g ę  
w o ła jąc : „K aro lk u  co ś ty  n aro b ił4 4 . —  
Z ab iło m u se rce —  p a trzy , k to ś zb li-

w o ln ie j b ieg ły  g o d z in y  n o cy : ju trzen -l  
k a , zw iastu n  d n ia  s traszn eg o , o w eg o  5  
s ie rp n ia , w eszła d o ce li w ięźn ia i za ­
s ta ła g o  w  te j p o zy c ji, w  jak ie j zo sta ­
w iło  g o  zach o d zące  s ło ń ce . C iszy  z  p o ­
za m u ru n ic  n ie  p rzeryw ało . A ż  w re ­
szcie , o k o ło  g o d z in y  8 -m e  j z ran a , szy ­
b k o w y d zw o n iło p u k an ie jed en w y ­
raz ... w y raz o sta tn i: „d o w id zen ia 4 4 . 
P o ch w ili ro z leg ł s ię szczęk b ro n i i 
p rzy śp ieszo n e c iężk ie k ro k i w ie lu d a ­
ły  s ię  s ły szeć  u  d rzw i ce lk i o zn aczo n e  j 
Ń r 1 9 . T łu m  zb ro jn y  szy b k o  p rzeszed ł 
a ech o p rzejścia p rędk o u m ilk ło w  
g łęb i b u d y n k u . T rau g u tt to szed ł n a  
śm ierć . W  g o d z in ę p o  ty m  n a  s to k ach  
cy tad eli s traco n o  g o . In k w izy cja  p ra ­
g n ę ła s tracen iu  T rau g u tta n ad ać n ie ­
zw y k ły  ro zg ło s , w y tw o rzy ć z o w ej  
ch w ili ep ilo g p o w stan ia . P o d ty m  o -  
s ta tn im  w zg lęd em  m ia ła  s łu szn o ść zu ­
p e łn ą : b y ł to  ep ilo g .

P o w stan ie  sk o ń czy ło  s ię  w  o w ą  n o c  

k w ie tn io w ą , g d y T raug u tta u ję to ; : w łcsy  z g ło w y ,  
zg aśn ięc ie p o w stan ia s ta ło s ię zara -i O jc iec zo b aczy w szy   ,  
zem  ch w ilą zag aśn ięc ia w ład zy p o w -  'ty lk o w y p o w ied zieć „K aro lk u co ś ty o k ręca s ię raz d o k o ła s ieb ie w  c iąg u  

s tań cze j R ząd u N aro d o w eg o . W  cz te - n a “ R u n ął..., a g d y d o tk n ię to jeg o k ażd y ch  2 4 -ch g o d z in .

N a p o czą t-

p o 1 2 g o d z in .
C zy  jed n ak  d z ień je s t d łu ższy , czy  

k ró tszy  o d n o cy , (W  k ażd y m  raz ie p o  
d n iu n astęp u je u n as zaw sze n o c , p o ­
tem  zn o w u d z ień , zn ó w  n o c —  i tak  
3 6 5 razy , to je s t p rzez  ca ły  ro k . D la ­
czeg o tak je s t? d laczeg o d z ień i n o c  
n ieu stan n ie s ię zm ien ia ją?

D aw n ie j lu d z ie m y śleli, że tem u  
w in n o s ło ńce —  że o n o  co d z ień u k a ­
zu je s ię n a w sch o d z ie , p o d n o si s ię n a  
n ieb o , o b ch o d zi lu k iem  p o n ad z iem ią ,  
p o tem  zn iża s ię k u z iem i, zach o d z i;  
p rzez n o c  'o b e jd z ie  d o k o ła ca łą  z iem ię  
i zn ó w  s ię u k aże z d ru g ie j s tro n y , to  
je s t ze w sch o d u , —  i lak co  2 4 g o d z i­
n y .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ d o p ie ro 4 7 0 la t tem u zn a laz ł  
ża s ię  d o n ieg o —  to m ajtk a p ro w ad z i 's ię b ard zo u czo n y cz ło w iek , M ik o la  i 

o jca lam en tu jąc i w y ry w ając so b ie K o p ern ik , n asz ro d ak , k tó ry d o w ió d ł  

। lu d z io m , że je s t p rzec iw n ie : s ło ń ce  
sy n a , zd o ła ł s to i n a n ieb ie n ie ru ch o m o ', a z iem ia
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P o  w y w c za sac h le tn ic h ro z p o c z ę ła s ię z n ó w  n a u k a  w  sz k o ła ch . D z ia tw a  p o l ­

sk a  z a p isu je  s ię  d o  n a u k i i z z a in te re so w a n iem  o g lą d a  n o w e p o d rę c z n ik i. —

Rozmowa
R a z b y ła so b ie z a p a le c zk a . L e ż a ła  

w y so k o  n a k o m in ie  p o m ię d z y p o g rz e ­

b a c z em  a ż e laz n y m  g a rn k ie m .

Z a p a łk a b y ła b a rd zo d u m n a , b o  

p o d o b n o z w ie lk ie j p o c h o d z iła fa m i­

lii. —

—  C z y  w ie c ie ?  —  m ó w iła  d o  sw o ich  

są sia d ó w  —  ja b y ła m  k ie d y ś w y so k ą  

w sp an ia łą jo d łą , n o s łam w w ie lk im  

le s ie  —  g a łąz k i m o je  b y ły  z a w sze z ie ­

lo n e ; c o d z ie ń  p iła m  ro sę  ta k  sm ac z n ą ,  

ja k w o d a ź ró d lan a , a ta k p ię k n ą i 

b ły sz cz ą c ą , ja k b ry la n ty . C a ły b o ż y  

d z ień  k ą p a łam  s ię w  p ro m ie n iac h  s ło ­

n e c zn y c h , a w sz y stk ie p ta sz k i m u -  

s ia ły m i śp iew a ć i o p o w ia d ać b a je c z ­

k i. I o to p o d o b a ła m  s ię lu d z io m  —  

z rą b a n o m n ie i p o ro b io n o  z a p a łk i d o  

ro z n ie ca n ia  o g n ia .

—  C o  d o  m n ie —  o d p a rł ż e laz n y  

g a rn ek  —  to o d k ą d u jrz a łe m  św ia tło  

d z ie n n e , c ią g le m n ie sz o ru ją i p ra ż ą  

n a o g n iu . K a ż d y m i to p rz y z n a , ż e  

z a jm u ję p ie rw sz e m ie jsc e iw k u c h n i.  

W ie lk a to p rz y je m n o ść s ta ć so b ie n a  

p ó łc e i g a w ę d z ić z p rz y ja c ió łm i.

—  T o  p ra w d a —  p o w ie d z ia ła  p a te l­

n ia —  je d n a k  ja s ię o k ro p n ie n u d z ę !  

p rz y k ro to c ią g le .s ie d z ie ć w  je d n y m  

m ie jsc u i p ic  n ie  w ie d z ie ć , c o  s ię  d z ie ­

je  n a św ie c ie .

w kuchni
— 1 1 o , h o , —  z a w o ła ł k o sz y k  —  z a ­

p o m in a sz o m n ie , p rz e c ie ż ja  c o d z ie ń  

c h o d z ę d o m ia sta  i p rz y n o sz ę św ie żą  

w ło sz cz y z n ę  i m ię so .

—  M ó j B o ż e —  'w e s tc h n ę ła z a p a ł­

k a  —  c o to  w sz y stk o  z n a c zy  w * 1 p o ró w ­

n a n iu z la sem , z k tó re g o  ja  p o c h o d z ę .

TO CO INNEGO.

—  T a tu s iu , m ó j d rjg i, k u ^ p m i trą b k ę !

—  A leż , m o je d z iec k o , trą b iłb y ś m i ta k  

i c iąg le n a d u sza m i, ż e n ie m ó g łb y m  p rac o w ać .

—  O  n ie , ta tu s in , ja n ie c h cę p rz e szk a d z a ć , 

j b ę d ę trą b ił ty lk o w ted y , g d y ta tu ś b ę d z ie sp a ł.

SUPEŁ NA CHUSTCE.

M a ła Ja ń c ia sp o s trz eg ła ra z , ż e b a b u n ia  

. z a w ią z a ła su p e łe k  m ia c h u s tec z c e , ż e b y c o ś c o -  

j b ie lep ie j p rzy p o m n ieć . Z a p a m ię ta ła to d o b rz e

i p e w n e g o ra zu o d z y w a s ię d o  m a m u s i:

— M a m u siu ja n ie ro z u m iem  d la cz eg o  

ten Jaś sk a rży  s ię c ią g le , ż e n ie m o ż e sp a m ię ­

ta ć g e o g ra f ji? Ja b y m  so b ie z a raz z a w ią z a ła  

su p e łek .

—  N ie ste ty , k o c h an a Ja ń c iu , b e z u s iln e j  

p ra cy w n a u ce , su p e łe k  n a c h u ste c zc e n ic n ie  

p o m o że .

W ZOOLOGU...

—  N ie p o d c h o d ź , d z iec k o , d o n ie d ź w ied z ia  

p o la rreg o . Je ste ś i ta k p rz e z ię b io n a!

—O —

ZNAWCA.

N a u cz y c ie l o p o w iad a d z iec io m  w  sz k o le o  

p la n e ta ch i m im o c h o id e m  w sp o m in a o k a n a ła c h  

n a M a rs ie .

N a za ju trz K a o rlek  m ó w i d o k o le g ó w :

—  W iec ie ? T o w sz y s tk o , c o n a m  w cz o ra j  

o p o w ia d a ł n a u cz y c ie l o k a n a łac h n a M a rs ie , to  

b u jd a z c h rza n em !

—  S k ą d w ie sz ?

—  M ó j o jc iec m i m ó w ił. O n s ię n a te rn le ­

p ie j z n a , b o p ra cu je w  k a n a liza c ji!

JAK TO DZIECI.

—  T a tu s iu , c z y c za s  je s t ja rzy n ą .

—  S k ąd ż e? D lac ze g o ?

—  A  m o że  o w o c em ?

—  C o te ż p rz y ch o d z i c i d o g ło w y !

—  N o , to c z a s je s t n a p e w n o w rz o d em . B o  

w  g a ze c ie  p isa n o , ż e c z a s ju ż  d o jrza ł!

—  L e o ś , g d y b y  c ię p y ta li, c o  ro b isz  w  c y w i­

lu , n ie m ó w , ż e h a n d lu je m y  ś le d z ia m i.

—  C z e m u ?

—  B o b y  c ię  w z ię li d o  m a ry n a rk i.

—  B a rd z o to  b y ć  m o ż e  —  o d p o w ie ­

d z ia ł ro n d e l —  a le i ja  je s te m  ta k że  

b a rd z o z n a k o m ity . Z ro b io n o m ię z  

c z y s te j m ie d z i, a m ło d o ść m o ją sp ę ­

d z iłe m  w k ró lew sk ie j k u c h n i, g d z ie  

c o d z ie ń trz e p an o m e b le sz o ro w a n o  

p o d ło g ę , a  c o  d z ień  z aw ie sz an o  c z y s te  

f ira n k i.

—  D o sy ć te g o ! —  s tu k n ą ł p o g rz e ­

b a c z . L e p ie j s ię z a b a w im y  w e so ło .

— T o  p ra w d a ! p o tw ie rd z iła k o t-  

n e iw k a i ta k  p o d sk o c zy ła , ż e a ż  w o d a  

i w y la ła s ię n a p o d ło g ę .

Z a c zę ła  s ię w ie lk a z a b a w a; ta le rz e  

b rz ę cz a ły w e so ło , p o g rz e b a cz z a cz ą ł  

ta ń cz y ć .

P ro sz o n o im b ry cz e k d o h e rb a ty ,  

ż e b y z a śp ie w a ł, a le w y m ó w ił s ię z a -  

I z ię b ie n ie m .

—  K ie d y im b ry c z ek śp iew a ć  n ie  

c h c e —  o d e z w ało  s ię s ito z k o lk a —  

to  n ie c h n a m  p a n  sa m o iw a r z a g ra .

ju ż  sa m o w a r z a b ra ł s ię d o  g ra n ia ,  

k ie d y 'w e sz ła k u c h a rk a . N a w id o k  te j  

su ro w ej g o sp o d y n i w sz y stk o  s ię u c i ­

sz y ło , w sz y stk ie  n a c zy n ia  s ta ły  sk ro ­

m n i  u tk o , n ie śm ie ją c a n i ru szy ć s ię ,  

a n i p isn ąć . K u c h a rk a w z ię ła z a p a łk ę  

ż e b y  ro z p a lić o g ie ń .

i —  T e ra z z o b ac z ę , k to  tu je s t n a j-  

I p ie rw sz y m  — p o m y ś la ła  z a p a łk ę  —  

z a d z iw ią s ię , ja k i b la sk  ro z to cz ę d o ­

k o ła ...

W  ty m  z a p a łk a d o p a liła s ię d o  re ­

sz ty  a  z n ią  k o ń c z y  s ię ta  b a je cz k a .


